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Histeria żyda -  na „taie rodzinnej"
Z a  k u li s a m i skrawy m s K u n k o w w c f t

m plikoyTana m achina ewi- U rzędnik rejestru  po tra fi np.
Micjd . udne ci je s t  w  polnym slrdzić stosunki m iędzy n iejaką 

ruchu. N iew  elu zapewne w ie  ile  K azią  a n iejakim  Stasiem. Bo
się w  n iej m iesc1 kotek i trybów, 
które muszą się „ausgereehnet** 
w  ten, a m e inny sposób zazębiać, 
żeby n ie  pociągnąć uszkodzeń, 
które odbić się mogą n ietylko na 
personelu biur. m ającym  aw arje 
napraw ić, ale często na zwykiym  
obywatelu, przypuśćmy, m. St. 
W arszaw y. W ysta rczy  w ypełn ić 
kartki m eldunkowe w  n iew ła tc i- 
w y sposób, by narobić sobie znacz i

—  Interesantka

nych kfopotow.
Jal. się to wszystko odbywa? 
P rzed  paru dniaini byliśm y 

tvraz i  czyteln ikam i w  b iurze mei 
dunkowem, ’ k tćre stanow i p ierw ­
sze ogniwo, łączące zwykłego 
śm ierteln ika z kontrolą ruchu 
ludności T era z  za jrzy jm y do ser 
ca i, zarazem, mózgu tej kontro­
li —  do Rejestru  m ieszkańców.

T rzy  olbrzym ie sale zastaw ione 
są oryginalnego kształtu biurka­
mi. Bo też nie są to w łaściw e

- K u rka .
P o  odsunięciu przyicrywają- 

c-ych je  blatów  w idać ułożone w 
kolumny zw arte masy tekturo­
wych kart.

„ P A N N A *4 C H A J A  
*— Pani M orgengu t G liaja'r 
Ręica urzrdn.czlu zaw isa chw i­

lę nad szarą płaszczyzną ułożo­
nych „na  sztorc*' kart. Jest ich 
w tej kaszcie kilka tysięcy. Ręka 
opada pewnie- M ija  może parę 
sekund — w łaściw ą karla  je s t 
znaleziona wśród tysięcy b liźn ia­
czek.. -i

—  Hana, nie C ha ja ! —  M ówi 
urzędniczka, |

•—  Hans —  Chaje... t< w'szyst- 
ko jeano. U .nas . tak mówią i tak
— .sepleni interesantka, stara ży ­
dówka ze spróchniałem i zębami.

— O jc iec Szlama, czy .S ziom a?
—  Tal:, tak Szlome. Y ó  w szyst­

ko jedno...
—  N ie  może pani dostać dowo­

du osoblsi egos P roszę  przyn ieść 
m etrykę urodzen ia ! „

— Go jes t m etryk ie? i 
Las, konrpietpy ■ las, w  którym

Pani Chaja ve l lian a  blądz* bez­
nadziejn ie. Okazało się j-szcze ,

ł f .Ą ip k
jako mężatka. /: j.,,

tRlń'pani"'męża ̂  
i—  Ja" jes£em : panienka?..' '  (
I  tak 'd a le j. D jabel-by nie do- 

SzeCt" prawdy, ' a lć •■•nrznfftiicżlaa1 
dojdzie. K a rtę  się udokumentuje, 
w yśw ie tli się .taj&mnłce panień­
stwa** pani Chał, która zresztą 
przyszła  do biura z... wnuczęta­
mi.

Ale co z K m  roboty !
Idźm y dalej. Oto ta sym patycz­

na siwa pani przy  biurku upo 
w ie  nam coś ciekawego o R e je ­
strze. W yją tkow o niema in tere­
santów.

M A L E Ń K A  ID Y L L A ..,
B a ! N igdybyćm y nie przypusz­

cza li, że na tych „kartach  rodzin- 
nych“  re jes tru je  się całe nasze 
żyćia . M ałżeństwo, rozwód, dużo i 
dająćS do m yślenia przeprowadz­
ka żony od męża, je j pow rót na 
łono rodziny, zm iana mieszkania, 
zmiana zawodu —  wszystko je s t !

ptasio, ślusarz, m ieszkał u rodzi­
ców  Kazi. M ieszkał przez pól ro­
ku. Potem wym eldow ał się do 
Lw ow a, na posadę. Po paru m ie­
siącach trzeba było sk ieś lić  Ka- 
zię z ktirty rodz.nnej.

K azia  jes t ju ż sama głov ą ro ­
dziny, bo ma dziecko. Jest św ia­
dectwo urodzenia. R odzice : K a ­
zim iera  S. i —  N. N.

D laczego „N . N .“ ? P rzec ież  o j­
ciec ma na im ię S tan isław? 

U rzędn ik uśmiecha się.
- i-  Poczekam y! —  Mówi, 
Istotn ie, K azio  wraca W yn a j­

muje m ieszkanie na Krochm al­
nej, jako głów ny lokator.

Potem  w pływ a św iadectwo ślu­
bu...

Taka sobie h istoryjka. Może 
za sto lat któryś z urzędników 
R ejestru  będzie chciał ją  sobie 
odtworzyć...

Tak. R e jes tr  m ieszkańców 
wszystko w ie  Co gorsza, w ie  na­
wet, ile  razy  kto był karany i za 
cc...

N IE D Y S K R E C JA
Do naszej in form atork i podcho 

dzi interesantka, wym alowana i 
szykowna młoda kobieta. Pośw iad 
czenia zam ieszkania nie otrzym a 
la w  term inie, Coś w idoczn ie nie 
zgadza się w R ybach  ew idency j­
nej maszyny. Dokument potrzeb­
ny je s t do szpita la św. Łazarza. 
Istotn ie. P ttcn tka  w róciła  n ie­
dawno z B iałegostoku, a ie meldu­
jąc  s ię 'za łą czy ła  odcinki z Kutna, 
gdzie pow inna była meldować się 
czasowo, na kartkach zielonych. 
W łaśn ie toczy się dochodzenie 
za pomocą korespondencji w zo­
rami „A.**, „B .“ , „C .“  i ,.D •*

To  skomplikowana h istorja . 
M oże innym razem  zaznajom im y 
się z systemem szukania śladów 

1 człow ieka po całym kraju. U rzęd 
■jniczka tymczasem znalazła w  ar­
chiwum ju ż kartę i uzgadnia ua- 

' ne osobiste.

—  Zaw ód?
—  T a n ce rk a .. 

rum ieni się.
—  Przed  rokiem m eldowała się 

pani, jako prostytutka.
—  lak ...

„PE W N O Ś Ć , Z A L  K A N IE * '

N ic  się nie ukryje. O wszyst- 
kiem w ie  i wszystko ma zanoto­
wane ten tajemniczy,* n iedyskret 
ny R e jes tr  m ieszkańców. Cho­
ciaż... niedyskretnym, to on ni- 
jest. Napróżnoby kto chciał do­
w iedzieć się czego o innej osooie, 
N ie  woino. Do re jestru  m ają do­
stęp tylko organy śledcze, oraz 
w ładze sądowe, ,za specjalnem  
pozwoleniem .

Tylko  adres można dostać, ale 
to ju ż wr biurze adresowem.

W  w ielk ich  salach rejestru  po­
w oli ucisza się gw ar. M ija  czas 
przyjm ow an ia interesantów . U- 
rz^dnicy pochylają się nr.d szare- 
mi kolumnami kart rodzinnych, 
by zanotować ostatnie n ow n y .

Staś i K azia  m ają ju ż drugie 
dziecko...

J. P .

Do cierpień szczególnie przykrych 
i dręczących należr wszelkie cier­
pienia, które mają za podłoże scho­
rzenie nemów. Schorzenia takie po­
wodują przy jednoezesr.rm niszcze­
niu, zagładzie nerwów —  bardzo sil­
ne bóle. Medycyna dotychczas nie 
znała radykalnych środków, które 
mogłyby uśmierzać tegu rodzaju 
cierpienia. Wszelkie zabiegi, chwi­
lowe znieczulenia —  nie stanowiły 
środka radykalnego. Dopiero Sicard 
zwrócił uwagę na niezwykłą sku­
teczność zastrzyków alkoholowych.

U W AG A  —  ZASTRZYK
Przcdewszystkiem więc zastrzyki 

znalazły zastosowanie przy lecznic­
twie tak bolesnej przypadłości bólów 
newralgicznych w okolicy bioder. Są 
to bele nitsłyTchnic silne, wprost nie 
do zniesienia, a co gorsza — że cza­
sem ataki bólów są długotrwałe. 
Przytem najlżejsze poruszenie wy­
wołuje dojmumee cierpienie. Żadne 
zabiegi —  nie usuwały tei przykrej 
przypadłości, Douiero próby zasto­
sowania injekcyj, alkoholowych dały 
wynik dodatni. Sam zabieg jednak 
wymaga wielkiej ostrożności i całe­
go szeregu poprzedzających zabie­
gów. Zastrzyk bowiem powinien być

ale t y l k o  w  p o s t K i  zzsny  u
dokonany w ten sposób, aby nie na- uież zastosowanie przy e.erpieniacS 
stąpiło nakłócie sarnesro nemu, gdyż newralgicznych twarzy. Jak wiado- 
w ten sposób możnaby wywołać zu- mo, są to przypadki bardzo bolesne
pełny paraliż. Zabieg jest więc mimo 
pozornej łatwości dość skomplikowa­
ny i niebezpieczny.

Należy przcdewszystkiem uważać, 
aby naklócio nie było zbvt głębokie 
i w odpowiedniej odległości od ner­
wu. Odległość1 ta wynosi ud 2 do 3 
cm. Bliższe nakłócic mogłoby mieć 
opłakano skutki. Przcdewszystkiem 
więc należy zastosować miejscowe 
znieczulenie dawką nowokainy. Po 
dwóch minutach następują zastrzyki 
alkoholowe w ilości od 1 do 2 cm. 
kubicznych. Jest to właściwie mie­
szanka, składaiąca się z 20-proeen- 
lowego alkoholu i antypiriny Igła 
używana do zastrzyka jest wy intko- 
wo długa —  od 0 do 8 cm. Cztery 
nskłócia naokoło enorego ni rwn mo­
gą być powtórzone w parę godzin 
później. Po trzech dniach znowu 
dawka alkoholu. Trzykrotny zabieg 
powinien bvć wystarczający do wy­
leczenia schorzałych nerwów.

S A S TR R Y K I - r  wtw N E W R A 1-
GIC3NE

Zastrzyki alkoholowe mają rów-

mo,
i męczące, których źródłem często 
jest najlżejsze zdenerwowanie. Cier­
piący nie może wtenczas ani jeść, 
ani spać, ani golić się, wszystko po­
większa tylko ból, którego nie moż­
na doraźnie usunąć. I  tutaj jedynym 
środ! iem będzie zastrzyk alkoholo­
wy. Zastrzyk dokonywany jest albo 
w okolicy górnei powieki, ewentual­
nie pod orbitą elia lub też na skro­
ni. Jeśli nawet po pierwszym zabie­
gu w jakiś czas potem bóle powra­
cają, to kuracja dłuższa nsnwa przy­
padłości definitywnie., "W cięższych 
przypadkach (ponieważ dawki alko­
holu są bardzo małe), przeciągnąć 
się może do półtora roku, ale w każ­
dym razie przez ton czas cierpienia 
zmn;e''sza‘n się, aż wreszcie znikają 
zirnełnie. Kuracia ta jednak dotyczy 
tylko ncwral'T"i twarzy, natomiast 
lmwral^czne bóle głowy i wszelkie 
cierpienia pochodzące ze schorzenia 
nerwów, wmmeyoh się nnibliżei z 
mó^dem wyklnezalą kurację alko­
holowa. Tu nn-azie medyerna tur 
zualazła odpowiedniego środka.

Pięściarze Skody rozoromili Czechosłow^kśw
Pięściarze Brna morawskiego (re­

prezentacja!, rozpoczęli swoje trzy 
występy w Polsce meczem niedziel­
nym w Łodzi, gdzie' przegrali knta- 
stiofaluie z reprezentacją tego mia­
sta 2:14. Po takim „wstępie*', spot­
kali się om wczoraj w Warszawie z 
miejscową drużyną Skody. I  ten 
mcoz nie był szczęśliwy dla naszych 
gości, przegrali bowiem w stosunku- 
4:10. Dwa zwyeięztwa dla ba w  Brna 
uzyskali: Vlase.k. i Kopaczek, przy 
erem ten drugi pogromca naszego 
reprezentanta w wadze ciężkiej, Pi 
łuta, zichabńitnwał się ża niedziel­
ną porażkę w  Ładzi z Kłodasimi, któ-

R i s p r E l B * n a

Bakowsiu w wadze lekkiej walczył ( S :0. Snotkanie nasł ępne 
Kusinn- Pierwsza runda była po

t
m i N o w e  F c z c c r z s & z e r i t e

i t  im aiBtyiii

rą poniósł praypadkowo, pozwalając j 
sobie rozciąć skórę nad ofcem, co r

tccli- jusem Bnkowsuiego, bowiem zadc-

W  Dzienniku U staw  ogłoszone 
zostały w czora j dwa ważne rozpo 
lżądżen ia  m in istra Spraw W e­
wnętrznych, dotyczące przemysłu 
film ow ego . j r" ‘

P ierw sze  z nich wprowadza 
( przymus poddania egzam inom 
wszystkich kandydatów na me- 

I chaników kinowych. Kandydaci 
muszą wykazać s.ę posiadaniem 

13-letn:ej praktyki lub praktyki 
o-m .eslęcznej, jeś li ukończyli wy- 

' dział ślusarski. Muszą rów nież 
przedstaw ić św iadectwa lekarskie 
stw ierdza jące, że nie posiadają 
wad organicznych i psychicz­
nych, uniem ożliw ia jących  pracę 
w  kabinie operatora.

Rozporządzenie drugie poddaje 
cenzurze wszystk ie środki rek la­
mowe, używane do propagandy i 
reklam y film ow e j (fo tosy , d ja fo - 
lje  i p lakaty ilu strow ane).

Oba rozporządzenia wchodzą 
w życie  z dniem  14-go styczn ia r. 
1935.

H  U  M  O / R
Z A  CO j

Do jednego zc znanych noetfier 

francuskich zgłosiła się pomnego a- 

zu członkini Arm ji Zbawienia, pro­

ponując nabycie biblji za 20 fran­

ków.

—  Żlc pani trafiła, —  odpowie­

dział je j poeta, —  jestem ateistą i 

grzesznikiem

—  I  ja  byłam niegdyś grzesznicą.
—  W  takim razie szkoda wielka, 

że nie przybyła pani wtedy do mnie. 

Nie byłbym pan: zapewne odmówił 

tvch dwudziestu franków!

spowodowało przegraną pracz 
niczny ko. Dla Skody zwycięstwa 
odnieśli. Czortck, Kozłowski, Ra­
kowski, Scweryniak i Pisarski W 
wadze koguciej mc było spotkania, 
odyż ze strony Skody nie stawił się 
Moczko, a zawodnika Brna lekarz 
nie dopuścił do walki 
v Poziom walk by i naogół nisk: i 
nie zadowolił publiczności, która 
zteszta oltazała tym razem daleko 
słabsze zainteresowanie mrozem, niż. 
dotychczas, tak, że. sala „Colosseutu'* 
była zajętą ledwie w połowie. Na do­
bro organizatorów zapisać należy to, 
żc .ring ustawiono na. sali, dotych­
czas zaś stał on zwy kle na scenie, co 
przeszkadzało w nalcżytcm okserwo- 
s- aiuu. Nasti Sj.‘ na ••-fiuii- J»s*ł.~ ’ posyk 
w estrowy. Już przy ' wejściu zresztą 
czuć było .. „czystą".

CZTERY KO LEJNE 
Z W Y C IĘ S TW A

W  walec muszej spotkał’ się Czoi- 
tek (Skoda), z Dolożalem ( Brno) 
Obaj zawodnicy wykazali wiele ener- 
g ji i ambicji. Roraeńczyk walczył 
prymitywnie z furją atakując, ale 
dobry technicznie Czortek odpierał 
skutecznie ataki swego przeciwnika, 
jninktując go, co w rezultacie flało 
wygraną Czortkowi.

W alka przedstawicieli wagi piór­
kowej, Krala z Kozłowskim trwała 
niecałe 2 minuty. Po kilku celnych 
emsach Kozłowski wspaniałym pra­
wym sierpowymi posłał Czccliosłowa- 
kn na deski. K ral leżał do pięciu, 
poczcm próbował podnieść się, ale 
zupełnie zamroczony zwalił się na 
deski, aby na chwilę znów powstać i 
znów przewrócić się. Zwycięstwo od­
niósł pięściarz Skody przez „naiczy- 
s łszy1 knock - out,

monstrowal on er.ły zapas swycn n- 
micjętnoici technicznych. Z lawało 
się, że walka będzie interesująca, ale 
kiż druga runda przyniosła zawód. 
\Vaika przybrała wyraz beznadziej­
ny, przyczem boks zastąpiono tu ja- 
kiemś mocowaniem się W  dodatku 
obaj przeciwnicy spuchli, tak. że 
chwiali się na nogach. Pod adicsem 
warszawianina, który zresztą wygrał 
to spotkanie, rzucił ktoś po walec 
?łowa; „Trzeba było file chodzić na 
Sylwestra11. Istolnic, waBm- miała 
cha- aktcr wybitnie po-i [wcshuwy: 

Scweryniak (wdga pólśrednla), bę-- 
d°ey dojnero co po dwumiesięcznej 
chorobie, natrafił na twardego i ani- ■ 
bitnego " przeciwniku ' ' w osobie. 
Schmidta: T  prawdonotTobrtiS' słabym 
sianem zdrowńa zawodu ka Skody 
wrytłumaczyć sobie trzeba to, że me 
potrafił on wykorzystać szeregu ,(to 
-oduyeh okazyj, jakie stwarzał dzi­
wacznie walczący Czechmłowak. Z 
-łową zakrytą rękoma ruszał 
Schmidt do ataku na ślepo w tomoie 
zhliżoncm do startu na 100 m. Za­
demonstrował ou osobliwy sposób 
walki, gdyż pozatem pokazał niepro­
duktywną grę nóg, tańcząc w szyb- 
kiem tempie, co go zresztą mocno 
zmęczyło, tak, i i  w ostatniej run­
dzie był zupełnie wyczerpany.’ A le i 
na Soweryniaku znać było duże zmę­
czenie.
Pm RV7SZE ZW YC IĘSTW O  BRN A  

Po tej walce, Skoda prowadzi już

w  wadzfe
średni” ! przyniosło pieiwsze zwycię­
stwo Brna. Vlasak, którego fizjo-- 
gnomję ktoś trafnie porówna! do 
„wampira z P ilzn a1, pokonał W oź­
niaka. Spotkanie to nie zrobiło do­
brego wrażenia, gyż dakkio było od ’ 
boksu.

Pisarski miał za przeciwnika w 
wadze półciężkiej Jedynego zwycięz­
cę. Brna w mcczn z Łodzią, miano­
wicie Hawelkę. Znacznie wyższy od 1 
Pisarskiego, Czeehesłowak miał nad 
swym przeciwnikiem poważny han- 
dicip. )V a lk  ta spotkała'się z dużont-" 
g.aimcresowanietn widzów,' bo istot/ 
nie byh ciekawa. Toczyła sie ona w 
Śzybkidin tempie, co w reznłiacic 
■wypompowało obiT ry wali Zw>Tiię~ 
4vł Pi-sapski." . , ...............

R E H A B II.ITA C JA  K O PE C ZK A
Doskonały, ‘ ezecho łowacki pięe 

śeiarz wagi ciężkiej, Kopcezek, po­
gromca na=zego repre-zentacyjnejo 
zawodnika Piłata, spotkał się z no­
wym'nabytkiem Skody, SI a/.akiem 
Garsteckim, który podczas walm, da­
remnie polował na „oko*1 Kopeczka**, 
jiamiątkę po niedzielnym meczu Cze- 
ehoslowaka z Kłodasem w Łodzi. A le 
Koprcżek miał się na ostrożności i 
tros'.liwie chronił to czułe miejsce, 
punkrtrac przytem Garsteckiego. TT 
drugiej rundzie Kopaczek wysłał 
dwukrotnie zawodnika Skody na de­
ski, a kierownik walki Pasturczak, 
uznał znaczną przewagę Kopeczka 
nad swym przeciwnikiem i prz< rwał 
walkę, ogłaszając zwycięzcę pięścia­
rza Brna.

Drugie zwycięstwo Crecwii
nar? W i j n ^ r  E rs S » u fv a r e in

Mecz rewanżowy, rozegrany w 
Krakowie pomiędzy Wienet EinsJa- 
ufrereln a Cracovią, zakończył' się

J ,  P .  p / " e s ? F e v 2 1 )

B O H A T E R
— M trn zam iar coś napisać, i to naw et spom, o w y­

padkach dzis ie jsze j nocy, —  Kinney^ spojrza ł śmiało 
w tw arz panu Ofricsby —  i stad w łaśn ie ta „gadan ina , 
o którą pan pytał.

  pan Oglesby, — w trąc ił szybko Chr.nton —  jes t:
dyrektorem  fabryk i.

—  I  p^n O ghsby, —  dorzucił p rzybyły  przykrym  to-1 
nem —  życzy so tie  pracować tu w  spokoju i r ie  p o j­
muje, poco jogo biuro m ają od%vicdzr.ć panowie z prasy. J 
A teraz, Hcbble, mam z panem do pom ówienia.

K innsy m iał ju ż ćeść tego. Cały dzień przoślauowa- 
ło go lekceważenie i brak szacunku. Przcdewszystk iem  
ten przeklęty Stoncłcy. A le  teraz, kiedy był u szczytu 
swych marzeń —  nie pczY/oli sobie prez.izka.izać żadne­
mu dyrektorow i fabryk i na św iecie. I  on  także potra fi 
bj ć przykry.

—  Chwileczkę, panie Oglesby, —  zaczął.
—t Czy to konieczne?
— Tak. Konieczne. W spom inałem  już panu, ze za­

mierzam nadać te j spraw ie w ie lk i rozgłos wyłączn ie 
dzięki pańsku mu pracownikow i, panu llabb le, który, 
w edług mnie, zachował się jak  bonater, dał dowód n ie­
powszedniej odwagi

Oglesby otw orzy ł szeroko oczy :
—  Zrobił jedyną rzecz, jaka była do zrob ien ia ! Każ-

—  D la mnie to nie są żadne banialuki i społeczeń­
stwo angielsk ie także nie będzie tego uważać za bania­
luki, drogi panie.

—  N iech ajnb li wezm ą to wasze społeczeństwo 3 Co 
m nie obchodzą te osły, które w ierzą  każdemu kłamstwu 
jak ie  im w yp isu jecie?

—  N ie ; radzę panu zaczynać ze mną z te j beczki —  
krzyknął K inney —  próbow ali ju ż tego inni, p rzed  pa­
nem. ale się przekonali, że to się nie opłaca. Mam w ra­
żenie, że i pańskie zakłady można zaczepić kilkom a py- 
taniauu, które będą dla pana l:łopotli%ve A  my jesteśm y 
w  możności zadać panu te pytania, na które trzeba bę­
dzie odpowiadać. Jeżeli pan chce mi robić trudności —  
proszę. A le  ostrzegam  pana. Dwa w ie lk ie  pisma są za 
mną i mogą z tego wyn knąć d jabcln ie ciężkie trudności 
dla pana, pańskiego węghnu i całego Związku. Pan 
uważa, że pan spełnia swój obowiązek. Dookonale. P o ­
zw oli pan, że ja  spełnię sko lr; swój.

Oglesby był wściekły.
—r Da nam pan w reszcie Bpokój? N<ech pan sobie 

idzie i gryam cli co się panu żywnie spodoba. A le  uprze­
dzam Habble‘a, że jeś li nagadał panu głupstw , w ylec i 
natychm iast z te j posady. N ie  jestem  pewien, czy i tak 
nie zasłużył na wyrzucenie.

K inney roześm iał się-
—  Może teraz gw izdać na pańską posadę.

Sam bohater chciał w trąc ić  tu jak ieś słówko, ale 
K inney kazał mu m ilczeć:

•— Gdyby mu pan nawet o fia row yw a ł posadę, a  op 
je j  nie chciał, mogę mu znaleźć inną. M ogę, i zobaczy 
pan, zna jdę ! Chanton, niech pan natychm iast zatele­
fonu je dó Shuklewortha. N iech  pan mu opowie, co się

w yb iegł jak

cy  ćztew iek przy żarowych zmysłach uczyniłby to s a m - j .    I  -------  .  - . , T . .
A ie  m nie interesu je, w  jak i sporób powstał pożar. To  tu stało, jak i m -m  pomysł i że ja  sam zadzwonię za 
jaat ważne. A n ie pańskie banialuki o bohaterstw ie I kieś na ida le i nół yodziny.

—  W  te j chw ili, panie redaktorze, 
szalon>

—  Marr. tu robotę, —  pow iedzia ł O glesby —  a biuro 
jes t m oją w łasnością prywatna...

—  Zapomina pan o tem, że zarówno pan, jak  pańska 
fabryka, jak  w ie le  innych rzeczy są w łasnością prze- 
dewszystkiem  ogółu —  przerw ał mu Kinney.

—  Przepraszam  na chwilkę, O glesby —  w trąc ił pul­
chny jegom ość, po raz p ierw szy o tw iera jąc  usta. —  Re- 
zunrem  pańskie uczucia, ale nie mogę się z panem zgo­
dzić. Nazw isko mop Merson, —  zw róc ił s.ę do K in- 
neya —  jestem  jednym  z dyrektorów  Zw iązku Produktów  
Węglow-ych. Znam doskonale pańskie nazwisko, panie 
K inney, czytu ję pana artykuły i niech pan będzie pew­
ny, że wszystko panu ułatw im y. Pan  zechce zrozum eć, 
że pan Ogiespy je s t w  bardzo truanem położeniu, pono­
si p rzeciez odpow iedzialność za to. co się tu stało. Może 
ja  m ógłbym  panu służyć. Pokażę panu, co pan zechce 
i objaśnię to. o co panu chodzi.

—  Dziękuję. Pan jes t rozsądnym człowiekiem . M oje 
artykuły o tej ca łej spraw ie mogą być znakom: ta re­
klamą dla pańskich zakładów, ale zarówno w  dobrem 
jak  ziem  znaczeniu tego wyrazu.

—  Oczy’w iście, zdaję sobie z tego sprawę, proszę 
pana. Pan wue, mamy tu nowy produKi, poza w y i sia­
nymi przez nas (w  szczególności w eg lin em ,, p donio­
słem znaczen.u dla przemysłu angielskiego. A  icraz pó- 
zw oli pan ze mną na m iejsce w; padku, gdzie wszystko 
panu w-yjaśnię.

—  O tc. mi tylko chodziło —  zawołał K inney urado­
wany. Potem zwrócił się do H abolU a:

— Zaczeka pan tu na mnie, dopóki nie wmócę I niech 
pana głowa m c boli o posadę. Mn pan zapewnioną przy-

(D . t .  a .)..

drugiem zv;yci'ptwem Cracovii tf 
stosunku 2:1 ( 1:1, 1:0, 0 :0)

Zawody sts.ły na wysokim pozio­
mie i prowadzone byty w  estrem . 
tempie. Strona atakcriąea była '—zrz 
cr.ly czas Cracovia. W  pierwszej fa ­
zie gry M^Tzcwczyls uzyskują pro 
wadzenie dla miejkc.wych. \Vvtów- 
nujs Fo-d. W  dre-ie j tercji ustawi 
czne a^akł Crachńi pr !*t nszą je* 
druga bramkę ze strzału Kowalskie­
go, decydującą o zwwcicstwie. W 
ostał - i ci tercji wiedeńczycy opadli 
na filach i ograniczają się jedynie 
do obrony.

C~acovia zwyciężyła zasłużenie. 
Wspaniałą formę wykazał je j atak 
w  składzie Marcnewczyk, Włkowski 
i Kov.-a!ski. Górował on nad wiedeń­
czykami agresywnością i dyspozycją . 

i strzałową. Zawiodła natomiast Ilnja 
obrony.

Zawody prowadził bardzo dobrza 
p. Sachs. Widzów ponad 1500.

Pćł rilicna s r r t m f i w
w  Pc|-ce

Według danych Państwowego 13- 
rzędu Wychowania Fizycznego wyni­
ka, że snorl: polski wykazał w r. ub. 
znaczny rozwój przedewszystkiem 
wszerz. W  r 1931 w Polsce ‘ byłe 
305.000 czynną ch sportowców, w r, 
1932 liczba sportowców wzrastr już 
do 420.000, w r. 1233.cyfra sportow­
ców wynosi już przeszło pól miljona

Dokładnych danych za r. 1934 jfc»z 
cze niema, niemniej można stwier­
dzić, że liczba zrzeszonych sportow­
ców w^-osła znacznm.


